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BUDŻET MIASTA  
Puszczykowa

W  lu tym  o d b y ły  się zebrania m ieszkań­
ców , podczas k tó rych  zaprezentow ano te ­
goroczny budżet. D o cho d y  zosta ły za p la ­
now ane  na k w o tę  64  m ld zł, z czego  
przew idz iano  d la  m iasta  ty lko  3 ,349  m ld, 
tj. 5,43% . U dzia ł budżetu  cen tra lnego  
okreś lono  na 60%, w yn ies ie  on  42 ,5 9  m ld  
zł, budżetu  w o je w ó d z k ie g o  na 1 7 ,797  
m ld. Na k o n tyn ua c ję  rozpoczętych zadań 
potrzeba m iastu  dalszych  1 2 ,650  m ld  zł.
O środki te  z w ró c o n o  się do  w ładz  w o je ­
w ó dzk ich . W śród  ty tu łó w  zna jdu ją  się:

-  dalsze e tapy  w o d o c ią g o w a n ia ;
-  b ud ow a  u lic : Kasprow icza, Langego, 

Chrobrego , Kopernika;

„S tan  o ś w ia ty  b ud z i najw yższy n ie p o ­
kó j. Mszczą się w ie lo le tn ie  zaniedbania  
i n ie d o in w e s to w a n ie . Fakt, że p om im o  
tych  w a ru n k ó w  w ie le  szkó ł kształci 
u czn ió w  na d o b ry m  poziom ie, jes t zasługą 
n auczyc ie li -  lu dz i, k tórzy trak tu ją  s w ó j 
za w ód  ja ko  p o w o ła n ie  i służbę społeczną. 
N o w y  rząd ma pe łną  św iadom ość te j s y tu ­
a c ji i d łu g u  ja k i spo łeczeńs tw o  w o b e c  
nauczyc ie li zac iągnęło . W szystko, co  
w  ośw ia c ie  nap ra w d ę  ważne i społeczn ie  
niezbędne, d o k o n u je  się na poz iom ie  
szkoły. N auczyc ie l i szkoła są dla dziecka, 
a n ie o d w ro tn ie , Konieczna jest zm iana 
m yślen ia  o  ro li szko ły ."

Z se jm o w e go  expose  
prem ie ra  Tadeusza M a zo w ie ck ieg o

-  rem ont L iceum  O gólnokszta łcącego ;
-  prace zw iązane z gazyfikacją  m iasta;
B udże t b y ł p rzedm iotem  dyskusji M ie js ­

k ie j Rady N a rodow e j w  d n iu  23  lu tego . 
W  w y n ik u  p od ję tych  starań uzyskano 2.1 5 
m ld  z ł g łó w n ie  na w o d o c ią g o w a n ie  i sieć 
u liczną  oraz 0 ,9 1 8  m ld  z n adw yżki b u d że ­
tow e j.

Tak w ię c  u ch w a lo n y  budżet na 1 99 0  
ro k  zam knął się kw o tą  ponad 6,5  m ld  zł. 
O d szeregu lat przed dyskusją nad b ud że ­
tem  miasta staw ia  się nieodm iennie pytania:

-  Ja k  d łu g o  jeszcze udzia ł budżetu  w o ­
je w ó d z k ie g o  i cen tra lnego  w  d och od a ch  
m iasta  będzie  tak wysoki?

-  Ja k  d łu g o  jeszcze w ładze  m iasta będą 
m us ia ły  u po rczyw ie  zabiegać o  zw iększe ­
nie budżetu?

-  Ja k  d łu g o  jeszcze mamy się g od z ić
z tym , że  d o c h o d y  uzyskane z d z ia ła ln o ­
ści p ro du kcy jn e j, niszczącej nasze ś ro d o ­
w is k o , n ie  służą je g o  o d b u d o w ie  i o c h ro ­
nie, a są p od s taw ą  d o ta c ji d la in nych  
oś rodków ?  (k s g )

rzeczpospolitą uczniów,

W  o bu  szko łach  p od s taw o w ych  w  na ­
szym  m ieście  uczy się 1264  u czn ió w , 
w  liceum  -  3 30 . W iem y, jak w ażną  ro lę  
spe łn ia  szko ła  w  życiu  dziecka, w  je g o  
p ra w id ło w y m  rozw o ju  in te lek tua lnym , 
psych icznym , ruchow ym . Z n iep o ko jem  
o bse rw u je m y  kryzys o św ia ty  w  Polsce, 
w id z im y  go  ró w n ie ż  na przykładzie  n a ­
szych p la có w e k  w yc h o w a w c z y c h  i o - 
ś w ia to w y c h . Podlegają one przecież tym  
sam ym  p ra w om  co w szystkie  w  naszym 
kraju.

Ja k ie  są źród ła  kryzysu w  ośw iacie? M i­
n is te rs tw o  Edukacji N arodow ej w id z i je  w :

-  n ie d o fin a n s o w a n iu  o św ia ty , w ią ż ą ­
cym  się z p rob lem am i in w e styc ji trw a łych ,

ciąg dalszy na s tro n ie  2

W  numerze:
♦  „W spom inam " -  ks. prałat Kazimierz 

Pielatowski
♦  Szkoła -  rzeczpospolitą u czn iów , 

nauczycieli n o d z ic ó w
♦  .Którędy po rodzicielski sukces"
♦  Podatki i opiaty na rzecz budżetu 

miejskiego
♦  Z  cyklu „Zabytki" -  Letnisko „S ilva”
♦  Franciszek H eigelm ann -  nasz Pan 

Kierownik

Kiedy popłynie woda z wodociągu 
w  Puszczykowie?

Wszystko wskazuje na to, że najszybciej na Starym  
Puszczykowie, gdzie od 5 lat prowadzone są prace 
związane z budową wodociągu. Rurociąg poprowa­
dzono az do ulicy Poznańskiej i od ulicy Studziennej, 
z jednej strony ulicą Sobieskiego, a z drugiej strony 
ulicą Czarnieckiego - gdzie za wyjątkiem dwóch bocz­
nych ulic od Jarosławskiej został zam ontowany. Dc 
wykonania pozostało.

-  zakończenie montażu głównej nitki, budow a sta 
cji ciśnień:

-  przygotowanie dokumentacji czyści przyłącz do 
posesji:

-  poszukanie wykonawcy przyłącz i wykonanie ich.
-  sprawdzenie szczelności;
-  odbiór wodociągu
Najważniejszą sprawą jest pozyskanie środków w y ­

starczających na kontynuowanie tego zadania.
Po Starym Puszczykowie największe szanse ma 

Osiedle Niwka. Pismo W ojewódzkiego Przedsiębior­
stwa W odociągów i Kanalizacji w  sprawie objęcia 
Osiedla Niwki wodociągowaniem przedrukowujemy.

Czy możemy się z tym pogodzić, ze z wodociągu  
przeprowadzanego przez miasto nic możemy korzys­
tać? Czy w  tej sytuacji można nas porównyw ać do 
Ław icy czy Smochowic7

K SG

Czy szkoła może stać się 
nauczycieli i rodziców?

Szanowni Czytelnicy! 

W chwili, kiedy oddajemy ten numer do druku nie jest jeszcze znany termin wyborów do Rady 
Miejskiej -  organu samorządu terytorialnego. 
..Gazeta" zamierza opublikować listę i  charakterystyki kandydatów do Rady.
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LIST

W ojewódzkie Przedsiębiorstwo W odociągów  i Kanalizacji
u l. G ro b la  1 5 6 0 - 9 6 7  P o z n a ń

P o z n a ń , d n ia  2 2 . 0 2 . 1 9 9 0  r.
U rz ą d  W o je w ó d z k i  w  P o z n a n iu

W y d z ia ł G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j i M ie s z k a n io w e j
al. N ie p o d le g ło ś c i 1 6 / 1 8
P o z n a ń

S p ra w a : z a o p a trz e n ie  w  w o d ę  o s ie d la  N iw k a  w  P u s z c z y k o w ie

N a w ią z u ją c  d o  p is m a  G K M / T K - 1 / 2 /2 8 1 4 / 8 9  z 3 0 . 0 1 . 9 0  r. in fo rm u je m y ,  że  
p o  p o n o w n y m  p rz e a n a liz o w a n iu  s p ra w y  w y ra ż a m y  z g o d ę  na  w o d o c ią g o w a n ie  

o s ie d la  N iw k a  w  P u s z c z y k o w ie .

Z a z n a c z a m y  je d n a k ,  że  z u w a g i na  w y s tę p u ją c y  g łę b o k i d e f ic y t  w o d y  w  m . 

P o z n a n iu  d e c y z ja  ta  s p o w o d u je  d a ls z e  p o g o rs z e n ie  k ry ty c z n e g o  s ta n u  z a o p a t­
rz e n ia  m ia s ta  w  w o d ę ,  a s z c z e g ó ln ie  ta k ic h  d z ie ln ic  ja k :  o s ie d le  Ś w ie rc z e w s ­

k ie g o , S m o c h o w ic e ,  Ł a w ic a  o ra z  o s ie d l i  w in o g r a d z k ic h ,  k tó r y c h  K o m ite ty  

z d e c y d o w a n ie  p ro te s tu ją  i o s k a rż a ją  W P W iK , że m im o  is tn ie ją c e j k ry ty c z n e j 
s y tu a c ji w  z a o p a trz e n iu  w  w o d ę , w y d a je  s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  z e z w o le n ia  na  

w o d o c ią g o w a n ie  r e jo n ó w  d o ty c h c z a s  n ie z a o p a try w a n y c h  z s ie c i m ie js k ie j.

Z g o d a  p o w y ż s z a  d o ty c z y  w y łą c z n ie  o s ie d la  N iw k a , n a to m ia s t  n ie  b ę d z ie  
m o g ła  b y ć  u w z g lę d n io n a  s p ra w a  w o d o c ią g o w a n ia  p o z o s ta łe j cz ę ś c i P u s z ­
c z y k o w a .

S z c z e g ó ło w e  w a ru n k i te c h n ic z n e  b ę d z ie m y  m o g li w y d a ć  p o  d o s ta rc z e n iu  
a k tu a ln y c h  p la n ó w  s y tu a c y jn y c h  w  s k a li 1 :5 0 0 .

D o  w ia d o m o ś c i:
U rz ą d  M ie js k i 

6 2 - 0 4 0  P u s z c z y k o w o  
u l. P o d le ś n a  4 P o d p is  n ie c z y te ln y

Czy szkoła noże stać się rzeczpospolitą uczniów, 
nauczycieli i rodziców?
doko ńcze n ie  ze s tro n y  1

zaopatrzen iem  w  n iezbędne pom oce  n a u ­
ko w e  i ś rodk i techn iczne ;

-  b raku p o d rę c z n ik ó w  i d rożyźnie  ks ią ­
żek:

-  zm n ie jszen iu  prestiżu  spo łecznego 
nauczycie la ;

-  sko s tn ie n iu  system u edukacji;
Jaka ma być  szko ła  przyszłości? Raport 

Kom isji E kspe rtów  Edukacji N a rodow e j 
tak to  fo rm u łu je :

„Trzeba tw o rz y ć  w  Polsce koncepcję  
szko ły tw ó rc z e j a k tyw no śc i, szko ły, do  
które j d z iecko  idz ie  z zaufaniem  i chęcią. 
Szkoła b o w ie m  je s t in s ty tu c ją  społeczną, 
w  k tóre j d o b ro  dziecka p o w in n o  być n ie ­
kw e s tio n o w a n ą  i p o d s ta w o w ą  zasadą je j 
fu n k c jo n o w a n ia . Należy w ię c  rea lizu jąc tę 
zasadę, o g ran iczyć  nadm ie rny  rygoryzm , 
uspo łeczn ić  szko łę, dać u czn iom  s w o bo d ę

i szansę zaspokajan ia  ró żn oro d nych  p o ­
trzeb, w y c h o w u ją c  ich ró w nocześn ie  
w  d u ch u  poczucia  o bo w ią zku  i w s p ó ło d ­
pow ied z ia ln ośc i za fu n k c jo n o w a n ie  s z k o ­
ły  ja ko  w s p ó ln e g o  dobra  u czn ió w , n a u ­
czyc ie li, ro d z ic ó w  i ca łe j s p o łe c z n o ś c i  
lo k a ln e j ,  k tóre j ta szkoła s łuży".

Ja k ie  jes t zdanie  Państwa na ten  temat? 
Czy będziem y ty lk o  narzekać na szkołę, 
nauczyc ie li i zasłaniać się „tru d n o ś c ia m i 
o b ie k ty w n y m i"?  S łow a  o s iem na s tow iecz ­
nego  pisarza: „T a k ie  będą rzeczpospolite , 
ja k ie  ich  m łodz ieży nauczan ie ", są przecież 
zawsze aktua lne , a zw łaszcza teraz, w  tym  
czasie o g ó ln e g o  n ap raw ian ia  R zeczpo­
sp o lite j Polskie j. O dp o w ie dz ia ln o ść  za 
o w o  nauczanie  muszą pod jąć: pań s tw o , 
nauczyc ie le , rodzice, my w szyscy.

M a r ia  M a s e łk o w s k a

GAZETA PUSZCZYKOWSKA

In fo r m a c ja  o  p o d a tk a c h  i o p ła ta c h  
p ła c o n y c h  p rz e z  s p o łe c z e ń s tw o  
n a r z e c z  b u d ż e tu  m ie js k ie g o

W  Urzędzie M ie jsk im  w  P uszczykow ie  
d o k o n u je  się w y m ia r i p ob ór n as tępu ją ­
cych  p o d a tk ó w  i o p ła t lokalnych :
1. P odatek od n ieruchom ości (decyzją  
w  sp ra w ie  w ym ia ru  łącznego z o bo w ią za ­
n ia p ien iężnego poda tku  od n ie ru ch o m o ­
ś c i) . Je s t to  poda tek obe jm u jący  b ud ynk i 
oraz d z ia łk i o  pow ie rzchn i do  1 ha g ru n tu .
2. P odatek ro lny  (nakaz p ła tn iczy  na łą cz­
ne zobow iązan ie  p ien iężne) w ym ierzany 
w ła śc ic ie lo m , dz ierżaw com  g ru n tu  p o w y ­
żej 1 ha, za liczonych  tym  sam ym  do  g o s ­
p o d a rs tw  ro lnych . Od 1990  roku z łą cz­
nego  zobow iązan ia  p ien iężnego w y łą c z o ­
ne zosta ły  należności d la PZU, ZUS. Nie 
nalicza się rów n ież  funduszu  m iejskiego, 
k tó ry  ja k o  sk ładn ik  łącznego podatku  nie 
w y s tę p u je  z a ró w no  w  podatku  ro lnym  jak  
ró w n ie ż  w  poda tku  od n ieruchom ości.
3. P oda tek od  posiadania  psów , p łacą 
w szyscy  posiadacze czw o ro no g ów , z w y ­
ją tk iem  w ła śc ic ie li gospoda rs tw  ro lnych, 
k tó ry c h  jeden  pies z w o ln io n y  jes t od p o ­
da tku . W yżej w ym ie n io n y  podatek w yn os i 
w  roku  b ieżącym  600 0  zł od je dn e go  psa. 
E m eryci i renciści mają 50% zniżki.
4. O pła tę  m ie jscow ą  (tzw . k lim atyczną) 
zobo w ią za ne  są opłacać osoby przy jeż­
dżające do  miasta P uszczykowa na w y p o ­
czynek, w  kw o c ie  4 00  zł od osoby za 
je dn ą  dobę. Emeryci renciści -  50% zn iżki.
5. P odatek od n ie ruchom ości od je d n o ­
stek g ospoda rk i u spo łeczn ione j (o b e jm u ­
ją c y  b u d yn k i i g ru n ty ).
6. O p ła ta  od  ś ro d ków  transportu  (m o to ­
ro w e ry ) w  kw o c ie  5500  zł rocznie. P łatne 
w  d w u  ró w n y c h  ratach. I rata do 28 lu tego  
br., d ruga  do  15 w rześn ia  br.

LIST DO REDAKCJI

„ M il io n y  w  b ło to  -  b ło to  w  m ilio n y "  -  
gdz ie  są ludzie  za to  o dp ow ie dz ia ln i?

M am  na myśli budowę kanalizacji burzowej na 
ulicach: Leśnej. Gajowej. Odskoku i Jackowskiego. 
Budując tę kanalizację, w wykopach ułożono rury za 
miliony złotych. Nie będę opisywał szczegółów przy 
wykonywaniu prac. jedno wiem. że była to praca 
ciężka i kosztowna. Ale co mnie najwięcej boli -  w  tą 
now o położoną kanalizację ściekają wody deszczowe 
i zabierają kurze, piach i inne brudy, inaczej mówiąc
-  błoto. I tak zamulają rury ułożone na tych ulicach, 
ponieważ najnizszy spad został wyprowadzony na 
iąkę przy lesie u skraju ulic Gajowej i Mazurskiej. Nie 
w iem  jak miał wyglądać spływ z tych ulic. jedno wiem, 
że została wykopana dziura i to niewielka, bo inaczej 
tego nie można nazwać Nazwałbym 10 wykopem, ale 

.obawiam się. ze bym to wyolbrzymił, bo wymiary 
wynosiły 2 m '  2m. Następnie to zasypano a teraz 
nawieziono ziemi z innych wykopów, rozplanowano 
i tak zakończyło się ujęcie wód burzowych z tych 
wymienionych ulic. Patrząc na budowę ścieków bu ­
rzowych na sąsiednich ulicach serce przestaje bić. Czy 
i te ulice czeka taki finał jak wyżej wymienione ulice? 
A skutki tych wadliwych ścieków juz znamy dla 
przykładu z ul. Poznańskiej, Ale nie utrwaliło się to 
w  pamięci p. Naczelnikowi ani p. Przewodniczącemu, 
ponieważ za wyrządzone szkody i straty zapłaciła 
ubezpieczalnia.

Społeczeństwo bulwersuje tak zapach kawy. jak 
i odstojniki burzowe wspomnianych ulic.

Bolesław Nowak -  mieszkaniec Puszczykówka 

Od Redakcji: Sprawę przekazaliśmy Przewodniczącemu MiO|Sk:ej 
Rady Narodowej P. Nowakowi serdecznie dźgniemy za list
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UST DO REDAKCJI
D o  R e d a k c ji G a z e ty  P u s z c z y k o w s k ie j 

S z a n o w n i P a ń s tw o !

U p rz e jm ie  p ro s z ę  o  p rz e d ru k o w a n ie  
f ra g m e n tu  B iu le ty n u  nr 4  K o m ite tu  
O b y w a te ls k ie g o  w  P u s z c z y k o w ie  z a ­
ty tu ło w a n e g o  „R e g u la m in  w  k ra in ie  
s z c z ę ś liw o ś c i"  (s tr .  2 i 3 )  o ra z  m o ic h  
u w a g  i w y ja ś n ie ń  d o ty c z ą c y c h  z a w a r ­
t y c h  w  n im  tre ś c i.  P roszę  o  to ,  m im o  iż 
w s p o m n ia n y  te k s t  je s t  w y ją tk o w o  b a ­
ła m u tn y  i n a p is a n y  w  s p o s ó b  n ie o d ­
p o w ie d z ia ln y ,  le cz  n ie s te ty  d o ty c z y  
s p ra w  z b y t  w a ż n y c h , b y  m o ż n a  g o  
p o m in ą ć  m i lc z e n ie m .

A  o to  f ra g m e n t:
„R e g u la m in  w  k ra in ie  s z c z ę ś li­

w o ś c i" .
Z a le d w ie  w  p o p rz e d n im  n u m e rz e  

B iu le ty n u  p is a l iś m y  o  to ta liz m ie ,  a o to
-  n o m e n -o m e n  -  t ra fia  d o  n a s z y c h  rą k  
ś w ie ż y  o w o c  ro d z im e g o  m y ś le n ia  t o ­
ta ln e g o :  „ In fo rm a c ja  o  p ra w n y c h  
o b o w ią z k a c h  w  za k re s ie  u trz y m a n ia  
c z y s to ś c i i p o rz ą d k u  na te re n ie  m ia s ta  
P u s z c z y k o w a " .  D o c e n ia ją c  tro s k ę  
A u to r ó w  „ In fo r m a c j i"  o  p ię k n ie  n a ­
s z e g o  m ia s ta  p ra g n ie m y  w s k a z a ć  na 
p o d s ta w o w y  b łą d  tk w ią c y  w  z a ło ż e ­
n iu  te g o ż  d o k u m e n tu .  W s z e lk ie  r e g u ­
la m in y  p o w s ta ją  tam , g d z ie  w ła d z a  
c h c e  k o n t ro lo w a ć  p o c z y n a n ia  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  lu d z i.  T a k  je s t  w  k a ż d e j 
a rm ii,  ta k  m u s i b y ć  na  s ta tk a c h  h a n d ­
lo w y c h ,  a le  c z y  je s t  to  n ie z b ę d n e  
w  n a s z y c h  d o m a c h ? ... T w ie rd z im y  
s ta n o w c z o ,  że  n ie . L a ta  w ła d z y  k o m u ­
n is ty c z n e j p rz y z w y c z a iły  nas d o  w i ­
d o k u  re g u la m in ó w  na k la tk a c h  s c h o ­
d o w y c h  na  k a ż d y m  o s ie d lu  -  d o  re g u ­
la m in ó w  o p ra c o w a n y c h  p rze z  a d m i­
n is tra c ję  o s ie d lo w ą , u z u rp u ją c ą  s o b ie  
p ra w o  d o  w y m a g a n ia  o d  o b y w a te l i ,  
a le  n ie  o d  s ie b ie . T a k  s a m o  je s t  w e  
w s p o m n ia n e j „ In fo rm a c j i" .  W ła d z e  
m ia s ta  c h c ą  w y m a g a ć  o d  m ie s z k a -  
c ó w ,  z a p o m in a ją c  o  ty m , że i o n i m a ją  
p ra w o  w y m a g a ć  o d  m ia s t a .  W ię ­
c e j: m ie s z k a ń c y  m a ją  o b o w ią z e k  
w y m a g a ć ,  g d y ż  m ia s to  fu n k c jo n u je  
d z ię k i ic h  p o d a tk o m . Z a d a n ie m  p rz y ­
sz łe j R a d y  M ia s ta  b ę d z ie  n ie  ty lk o  
o k re ś le n ie  o b o w ią z k ó w  m ia s ta  
w z g lę d e m  je g o  m ie s z k a ń c ó w , le c z  
ta k ż e  e g z e k w o w a n ie  w y p e łn ia n ia  
o b o w ią z k ó w .  P rz y k ła d o w o : je ż e li
s łu ż b y  k o m u n a ln e  z a p e w n ią  s p ra w n e  
( • )  u s u w a n ie  o d p a d k ó w  i n ie c z y s to ś c i 
~  z n ik n ie  p ro b le m  z a ś m ie c a n ia  la s u , 
U"C ; o d n o ś n y  z a p is  w  re g u la m in ie  
s tra c i ra c ję  b y tu .  W p ro w a d z e n ie  z a k a ­
z ó w  i n a k a z ó w  n ie  z m ie n i w y g lą d u  
P u s z c z y k o w a : w n ik l iw a  a n a liz a  w y ­
s z c z e g ó ln io n y c h  w  „ In fo rm a c j i"  o b o -  
W |ą z k ó w  m ie s z k a ń c ó w  m ia s ta  p o k a -  
ZuJe, ż e  n a w e t  d o b re  c h ę c i n ie  u m o ż ­

l iw ią  ic h  w y p e łn ie n ia .  N ie  tę d y  d ro g a  
d o  z b u d o w a n ia  k ra in y  s z c z ę ś liw o ś c i.

S p o łe c z n o ś c i w  k ra ja c h  d e m o k ra ty ­
c z n y c h  n ie  ty lk o  o rg a n iz u ją  s ię  sa m e , 
a le  i k o n t ro lu ją  s ię  w e w n ę trz n ie .  S k u ­
te c z n ie js z a  je s t  p re s ja  s ą s ia d ó w  n iż  
p o l ic y jn y  m a n d a t. N ik t  n ik o g o  n ie  
n a u c z y ł k u l tu r y  m e to d a m i p o l ic y jn y ­
m i. N ie s te ty ,  z a p o w ie d ź  „k a r  p r z e w i­
d z ia n y c h  w  p rz e p is a c h "  z n a la z ła  s ię  
w  p re a m b u le  d o k u m e n tu . ..

U w a ż a m y , że w y d a n ie  1 2 - s t r o n ic o -  
w e j „ I n fo r m a c j i"  z tre ś c ią  na 2  s t r o ­
n a c h  ( ! )  je s t  w y rz u c e n ie m  n a s z y c h  
p ie n ię d z y .  C z y  w y d a n ą  na d ru k  k w o tę
3 m in  z ł n ie  le p ie j b y  b y ło  p rz e z n a c z y ć  
na  o p ła c e n ie  c h o ć b y  je d n o ra z o w e g o  
w y w o z u  ś m ie c i z m ia s ta ? ... ’’

A  te ra z  d ro g i C z y te in ik u  -  je ś l i  n ie  
s tra c iłe ś  je s z c z e  c ie rp l iw o ś c i,  b a rd z o  
p ro s z ę  o  p rz e c z y ta n ie  k ilk u  in fo rm a c j i  
d o ty c z ą c y c h  c e lu ,  o k o lic z n o ś c i w y d a ­
n ia  i t re ś c i „ In fo rm a c j i  o  p ra w n y c h  
o b o w ią z k a c h  w  za k re s ie  u trz y m a n ia  
c z y s to ś c i i p o rz ą d k u  na te re n ie  m ia s ta  
P u s z c z y k o w a " :
1. D la  K o m ite tu  O b y w a te ls k ie g o  
w  P u s z c z y k o w ie  „ In fo rm a c ja  o  p r a w ­
n y c h  o b o w ią z k a c h  w  z a k re s ie  u tr z y ­
m a n ia  c z y s to ś c i i p o rz ą d k u  n a  te re n ie  
m ia s ta  P u s z c z y k o w a " ,  k tó rą  d la  z a o ­
s z c z ę d z e n ia  m ie js c a  b ę d ę  d a le j n a z y ­
w a ć  k ró tk o  „R e g u la m in e m "  s ta n o w i 
„ . . .  ś w ie ż y  o w o c  ro d z im e g o  m y ś le n ia  
to ta ln e g o . . . "  N o  có ż , zd a ję  s o b ie  s p ra ­
w ę  z  te g o , że p o z o ry  m o g ą  m y lić ,  le c z  
w  ty m  p rz y p a d k u  tre ść  R e g u la m in u  
b y ła  z b y t  je d n o z n a c z n a , z b y t  o c z y w i­
s ta  b y  m o ż n a  b y ło  p ró b o w a ć  p r z y ­
c z e p ia ć  m u  ta k ą  e ty k ie tę . I to  b ez  
w z g lę d u  n a  to  c z y je  p o d p is y  -  c h o ­
c ia ż b y  ze  w z g lę d ó w  fo rm a ln y c h  i p ra ­
w n y c h  -  R e g u la m in  te n  f irm u ją .

P ie rw s z ą  w e rs ję  p ro je k tu  R e g u la ­
m in u  o p ra c o w a ła  w  lu ty m  1 9 8 9  ro k u  
K o m is ja  G o s p o d a rk i K o m u n a ln e j,  
M ie s z k a n io w e j i O c h ro n y  Ś ro d o w is k a  
K o m ite tu  O s ie d lo w e g o  n r 4  w  P u s z - 
c z y k ó w k u .  P ro je k t  te n  z o s ta ł w  m a rc u  
p rz e k a z a n y  d o  o c e n y  p o z o s ta ły m  K o ­
m ite to m  O s ie d lo w y m  P u s z c z y k o w a , 
a p o  d o ś ć  g ru n to w n y c h  z m ia n a c h  
- s p o w o d o w a n y c h  lic z n y m i u w a g a m i 
i p ro p o z y c ja m i u z u p e łn ie ń  -  o s ta te c z ­
na  je g o  w e rs ja  z o s ta ła  p rz e z  n as  
p rz e d s ta w io n a  na z e b ra n iu  w  d n iu  2 5 . 
0 4 .  8 9  r. z o rg a n iz o w a n y m  p rz e z  K o ­
m is ję  M R N  d .s . S a m o rz ą d u . N a  z e ­
b ra n iu  ty m  p o  d o ś ć  b u rz liw e j d y s k u s ji  
z o s ta ła  o s ta te c z n ie  p rz y ję ta  t re ś ć  p r o ­
je k tu  - j e d n a k  na s k u te k  s ta n o w c z e g o  
s p rz e c iw u  O b . N a c z e ln ik a  M ia s ta  d o ­
ty c z ą c e g o  fo r m u ły  p ra w n e j R e g u la ­
m in u ,  w s p ó ln ie  u s ta lo n o , że U rz ą d  
M ia s ta  h o n o ru ją c  w  p e łn i ro z s trz y g ­
n ię c ia  m e ry to ry c z n e  w p ro w a d z i k o ­

n ie c z n e  -  z d a n ie m  U rz ę d u  -  z m ia n y  
d o ty c z ą c e  s t ro n y  fo r m a ln o -p ra w n e j 
i z a d b a  o  ja k  n a js z y b s z e  p rz e k a z a n ie  
R e g u la m in u  d o  d ru k u .  P o d s u m o w u ­
ją c  s tw ie rd z a m , że  to  n ie  U rz ą d  M ia s ta  
b y ł in ic ja to re m  i p ra w d z iw y m  a u to re m  
R e g u la m in u  -  le c z  s a m i m ie s z k a ń c y
-  i to  w  l ic z b ie  t ro c h ę  w ię k s z e j n iż  5 0  
o s ó b . M a m y  w p ra w d z ie  u z a s a d n io n y  
ż a l i p re te n s je  d o  O b . N a c z e ln ik a  M ia ­
s ta  o  p o n a d  p ó łro c z n e  o p ó ź n ie n ie  
w y d a n ia  R e g u la m in u , o  d o k o n a n ie  
w  n im  b a rd z o  n ie fo r tu n n y c h  z m ia n  
i u z u p e łn ie ń  (n a s z e g o  a u to rs tw a  są 
s t ro n y  2 , 4 , 5  i 6 ) ,  a p rz e d e  w s z y s tk im  
o to ,  że n ie  ra c z y ł w e  w s tę p ie  d o  
R e g u la m in u  z a m ie ś c ić  c h o c ia ż b y  n a j­
k ró ts z e j w z m ia n k i o  u d z ia le  S a m o rz ą ­
d u  w  je g o  o p ra c o w a n iu .  L e c z  m im o  
w s z y s tk o  są to  d la  n as  s p ra w y  m n ie j 
w a ż n e  w  p o r ó w n a n iu  z  c e le m  p o d ­
s ta w o w y m  ja k im  b y ło  i je s t  d o ta rc ie  
d o  k a ż d e g o  m ie s z k a ń c a  z in fo rm a ć ją
0  n a ło ż o n y c h  n a ń  p rzez  p ra w o  o b o ­
w ią z k ó w ,  k tó r y c h  u c z c iw e  i s ta ra n n e  
w y p e łn ia n ie  je s t  n ie z b ę d n e  d la  z a p e ­
w n ie n ia  w ła ś c iw e g o  s ta n u  s a n ita rn e ­
g o  i p o rz ą d k u  w  m ie ś c ie . T o , że  w  
p ie rw s z y m  m ie s ią c u  n asze j d z ia ła ln o ­
ś c i z a ję l iś m y  s ię  R e g u la m in e m  o k re ś ­
la ją c y m  o b o w ią z k i m ie s z k a ń c ó w  w y ­
n ik a ło  s tą d , iż w y z n a je m y  z a s a d ę , że 
w  p ie rw s z e j k o le jn o ś c i n a le ż y  w y m a ­
g a ć  o d  s ie b ie , a w  d ru g ie j o d  in n y c h .  
C o  a b s o lu tn ie  n ie  o z n a c z a , ż e  n ie  d o ­
m a g a liś m y  s ię  r ó w n o c z e ś n ie  o d  U rz ę ­
d u  M ia s ta  b a rd z ie j in te n s y w n y c h  
d z ia ła ń  d la  p o p ra w y  o p ła k a n e g o  s ta ­
n u  g o s p o d a rk i k o m u n a ln e j i fa ta ln e g o  
s ta n u  s a n ita rn e g o  P u s z c z y k o w a .
2 . B e z p o d s ta w n e , a w  k a ż d y m  ra z ie
s p rz e c z n e  -  n ie s te ty !  -  z  d o ś w ia d ­
c z e n ie m  je s t  tw ie rd z e n ie ,  że : .....  j e ­
że li s łu ż b y  k o m u n a ln e  z a p e w n ią  s p ra w ­
ne  ( ! )  u s u w a n ie  o d p a d k ó w  i n ie c z y s ­
to ś c i -  z n ik n ie  p ro b le m  z a ś m ie c a n ia  
la s u , u l ic . . . "

J e s te m  m ie s z k a ń c e m  P u s z c z y k o w a  
o d  p rz e s z ło  t rz y d z ie s tu  la t  i tw ie rd z ę ,  
że  n ig d y  w  ty m  c z a s ie  s ta n  u s łu g  
w  z a k re s ie  w y w o ż e n ia  p rz e z  M P G K  
o d p a d k ó w  s ta ły c h  n ie  b y ł na  ty le  z ły
1 n ie s p ra w n y  -  b y  c h o ć  w  n a jm n ie j­
s z y m  s to p n iu  u s p r a w ie d liw a ł w y s y ­
p y w a n ie  ś m ie c i na u lic e , c u d z e  p a r ­
c e le , c z y  na  o b rz e ż a  la s u . P rz y d a ło b y  
s ię  P T A u to ro m  B iu le ty n u  t r o c h ę  w ię ­
c e j o b ie k ty w iz m u  w  o c e n ie  lu d z k ic h  
p o s ta w  -  a m n ie j g o to w o ś c i  d o  b e z ­
k ry ty c z n e j p rz e d w y b o rc z e j k o k ie te r ii .
3 . Z d a n ie m  A u to r ó w  B iu le ty n u :  „ . . .  
S k u te c z n ie js z a  je s t  p re s ja  s ą s ia d ó w  
n iż  p o l ic y jn y  m a n d a t.. .  "  B a rd z o  b y m  
c h c ia ł b y  to  b y ła  z a w s z e  p ra w d a , a le  
n ie s te ty  ż y c ie  u c z y , że c z ę s to , z b y t
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c z ę s to  b y w a  in a c z e j. L ic z n e  s k a rg i 
na n ie g o d z iw e  p o s tę p o w a n ie  s ą s ia ­
d ó w  (w y rz u c a n ie  ś m ie c i na  u lic e  i c u ­
d z e  p a rc e le , w y le w a n ie  n ie c z y s to ś c i 
p ły n n y c h ,  n a d m ie rn y  h a ła s  i tp .)  z g ła ­
s za ne  d o  K o m ite tu  O s ie d lo w e g o  d o ­
w o d z ą ,  ż e  n ie  k a ż d e g o  są s ia d a  m o ż n a  
p rz e k o n a ć  d o b ry m  s ło w e m  d o  c h o ­
c ia ż b y  p o p ra w n e g o ,  z g o d n e g o  z  p o ­
w s z e c h n ie  p rz y ję ty m i z a s a d a m i 
w s p ó łż y c ia .  W  ta k ic h  p rz y p a d k a c h
-  o b y  b y ły  o n e  ja k  n a jrz a d s z e  -  t rz e b a  
n ie s te ty  s ię g a ć  p o  s a n k c je  o k re ś lo n e  
p ra w e m .

4 . * . . .  C z y  w y d a n ą  n a  d ru k  k w o tę  
3  m in  z ł n ie  le p ie j b y  b y ło  p rz e z n a c z y ć  
n a  o p ła c e n ie  c h o ć b y  je d n o ra z o w e g o  
w y w o z u  ś m ie c i z  m ia s ta ? ..."  O tó ż  n ie ,
i to  z  k i lk u  p o w o d ó w .  P rze de  w s z y s t ­
k im  w  c z a s a c h  p ra w d z iw e j re fo rm y  
k a ż d y  p o w in ie n  s a m  z  w ła s n e j k ie s z e ­
n i p ła c ić  za  w y w ó z  i u n ie s z k o d l iw ia ­
n ie  „ p r o d u k o w a n y c h "  p rzez  s ie b ie  
ś m ie c i.  P o  d ru g ie ,  p o d a n ie  t y lk o  c a ł­
k o w ite j  k w o t y  (a  ja k ż e , w  m i l io n a c h  
b o  za  c ó ż  te ra z  p ła c im y  „ w  z ło t ó w ­
k a c h " )  o k re ś la ją c e j k o s z t w y d a n ia  
R e g u la m in u  je s t  z w y k łą  m a n ip u la c ją  
w  s ta ry m  s ty lu .  M o ż n a  na  to  p rz e ­
c ie ż  s p o jr z e ć  in a c z e j:  za  k w o tę  rz ę d u  
p rz e c ię tn e j c e n y  p a c z k i p a p ie ro s ó w  
m ie s z k a n ie c  o tr z y m u je  w y c z e rp u ją c ą  
in fo rm a c ję  o  je g o  p o d s ta w o w y c h  
p ra w e m  o k re ś lo n y c h  o b o w ią z k a c h  
w o b e c  w s p ó łm ie s z k a ń c ó w .  A  p rz e ­
c ie ż  z g o d n i je s te ś m y  c o  d o  te g o , że  
p o d s ta w o w y m  s p o s o b e m  o d d z ia ły ­
w a n ia  c z y  w rę c z  e d u k a c ji s p o łe c z ­
n e j p o w in n o  b y ć  in fo r m o w a n ie  i p rz e ­
k o n y w a n ie  d o  p o w s z e c h n ie  p rz y ję ­
t y c h  z a s a d , a ta k ż e  lo ja ln e  u p rz e ­
d z e n ie  o  k o n s e k w e n c ja c h  p o s ta w  
a s p o łe c z n y c h  c z y  w rę c z  n a ru s z a n ia  
p ra w a .

O p r a c o w a n ie  i w y d a n ie  „ In fo rm a c j i  
o  p ra w n y c h  o b o w ią z k a c h  w  z a k re s ie  
u trz y m a n ia  c z y s to ś c i i p o rz ą d k u  na 
te re n ie  m ia s ta  P u s z c z y k o w a "  b y ło  
p rz e z  n a s  t r a k to w a n e  ja k o  je d e n  z p ie ­
rw s z y c h  k r o k ó w  na  d łu g ie j i t r u d n e j 
d ro d z e  d o  p o p ra w y  w a r u n k ó w  ż y c ia  
w  n a s z y m  m ie ś c ie  (a  z w ła s z c z a  je g o  
s ta n u  s a n ita rn e g o ) ,  a d o ra ź n ie  j a ­
k o  je d e n  ze  ś ro d k ó w  z a p o b ie g a n ia  
k o n f l ik to m  p o m ię d z y  m ie s z k a ń c a m i. 
S z k o d a , że  n a  te j d ro d z e  je s t  ta k  w ie le  
c a łk ie m  n ie p o tr z e b n y c h  u tr u d n ie ń .

Łączę w yrazy  szacunku

B ohdan Deptu ła
P rzew odn iczący K om isji 

G osp o da rk i K om unalne j, M ieszka n iow e j 
i O chrony  Ś ro do w iska  

K om ite tu  O s ie d lo w e g o  w  P uszczyków ku

Otoczyli go we trójkę, gdy znów miał przy­
nieść kolejnego .tysiaka’ . Paweł wiedział, że 
będą go w  domu pytać o sińce na twarzy, więc 
zasłaniał rękoma właśnie głowę. Tym razem, 
niestety, pieniędzy już nie miał. Wieczorem 
doszedł do wniosku, że musi sobie z tym jakoś 
poradzić. Z wahaniem, lecz jednak sięgnął do 
ojcowskiej kieszeni. Na długo to Pawła nie 
zabezpieczyło. Dotkliwie pobitego uratowała 
energiczna inteiwencja przypadkowego prze­
chodnia.

Takie i podobne obrazki można dzisiaj zoba­
czyć lub usłyszeć o nich coraz częściej. Spirala 
zagrożenia demoralizacją i je j skutkami rośnie. 
Jej w idoczne efekty to: nieadekwatne wobec 
przyjętych standardów zachowania i zagroże­
nie przestępczością, osłabienie więzi rodzin­
nych i odreagowywanie napięć psychicznych 
na innych, alkoholizm i narkomania; z drugiej
-  lęk i pochodne reakcje negatywne.

Po obu stronach barykady jest też wspólny 
mianownik: niepowodzenia, początkowo kole- 
żeńsko-szkolne, a potem -  te poważniejsze, 
życiowe.

Niewątpliwie psychologiczne praźródło tej 
sytuacji, nie tylko lokalnej lub narodowej, bije 
w  określonych lub indyferentnych postawach 
światopoglądowych i generowanych przez nie 

•systemach wartości. Źródłem zaś w  sensie soc­
jologicznym jest niewątpliwie dezintegracja 
społeczności lokalnych, obserwowana szcze­
gólnie w  naszej części Europy jako określone 
pokłosie.

Jeżeli pamiętać, że młodzież nie zawsze chce 
rozmawiać o swoich problemach, być może 
sprawy te dotknęły już Twoje lub moje dziecko.

Zajęci, często ponad miarę, możemy zlo u sie­
bie lub w  otoczeniu dostrzec za późno.

Czy Pawła rodzice, nawet gdyby znali sytua­
cję syna,, są w  stanie poradzić sobie z nią sami: 
dziecko i oni razem?

Czy rodzice nieletnich przestępców zdołają 
uchronić ich przed trwałym wyizolowaniem ze 
społeczeństwa?

Jeśli tak, to z niewielkim prawdopodobień­
stwem. Podobnie jak siłami tylko jednej ro­
dziny trudno poradzić sobie z narkomanią 
dziecka lub zapewnić ciekawe i zarazem war­
tościowe zagospodarowanie wolnego czasu, 
który -  czy nam się to  podoba, czy nie -  młodzi 
w  coraz większym wymiarze spędzają poza 
własną rodziną.

W  sprawach naszych dzieci istnieje więc po­
trzeba współdziałania rodziców, tak na płasz­

czyźnie środowiskowej, szkolnej jak i poza­
szkolnej.

Szansą takiego współdziałania i integracji 
jest już teraz w  naszym mieście Komisja Oświa­
ty i Wychowania Komitetu Obywatelskiego, 
skupiająca właśnie rodziców, nauczycieli oraz 
organizatorów pozaszkolnej aktywności dzieci 
i młodzieży.

Wśród tych organizatorów, o  których chcemy 
pisać w  kolejnych numerach naszej gazety, nie 
sposób dziś nie wymienić Organizacji, działają­
cej w  mieście najdłużej, bo od roku 1932. 
Mowa oczywiście o Związku Harcerstwa Pol­
skiego, którego przeszło 200 członków skupio­
nych w  kilku drużynach zuchowych, harcer­
skich i starszoharcerskich, tworzy razem Hufiec 
im. Szarych Szeregów z własnymi pomiesz­
czeniami przy ul. Przyszkolnej.

Propozycja pozaszkolnej aktywności nasze­
go syna, czy córki w  harcerskiej grupie rówieś­
niczej, jest oczywiście propozycją adresowaną 
do rodzin akceptujących w  praktyce zasady 
harcerskiego samowychowania.

Tak w ięc harcerski etos obejmował i obej­
muje: służbę najwyższym wartościom i dobro 
wspólne, sprawność fizyczną i nie uleganie 
nałogom, pogodę ducha i.samodoskonalenie, 
zaradność i dobre współdziałanie w  zespole, 
odwagę i poczucie sprawiedliwości. Ceie te 
i wartości wnoszą do harcerskich zespołów ich 
przywódcy: społeczni instruktorzy, ludzie róż­
nych zawodów. Ta instruktorska praca jest obe­
cnie wzmacniana (od wewnątrz Organizacji) 
przez rozwijający się ruch harcerskiej odnowy.

Harcerstwo wraca dziś do społeczeństwa, do 
jego wartości i właśnie takie chcemy je przyjąć.

Gdy w  ostatnią sobotę karnawału, w  niedale­
kim Krosinku koło Mosiny, zakończyły się XII 
Indywidualne Nocne Zawody na Orientację, 
przygotowane po raz kolejny przez puszczykow- 
ski hufiec dla starszych harcerzy naszego w oje­
wództwa, ich zwycięzca powiedział na mecie 
reporterowi .Dzisiaj” : -  Tu mogę się sprawdzić. 
Swoją kondycję, inteligencję i odwagę. Jeśli po­
pełnię błąd, mogę mieć pretensję tylko do siebie. 
Także codzienne decyzje rodziców, te ważne 
i te pozornie błahe, są sprawdzianem .kon ­
dycji", inteligencji i odwagi ich autorów.

Błędy, o które pretensje możemy mieć tylko 
do siebie, oddalają nas od oczekiwanego na 
życiowej mecie sukcesu. Czy indywidualnie do 
niego dojdziemy?

P rzem ys ław  S chulz



G A Z E T A  P U S Z C Z Y K O W S K A

ZABYTKI PUSZCZYKOWA

Letnisko
I I

I I

Id ą c  o d  D w o rc a  w  P u s z c z y k o w ie , 
m in ą w s z y  las, u jrz y m y  p o  p ra w e j s t r o ­
n ie  c e g la n y ,  n ie ty n k o w a n y  d o m  z c z y ­
te ln y m  je szcze  n a p is e m  „L e tn is k o  « S i l­
v a » ". P rze d  p ie rw s z ą  w o jn ą  ś w ia to w ą ,  
g d y  P u s z c z y k o w o  z a le w a ła  n ie m c z y z ­
na , b y ł to  p o ls k i d o m  w y c ie c z k o w y .  
W  p ra s ie  p o z n a ń s k ie j s p rz e d  p ie rw s z e j 
w o jn y  ś w ia to w e j s p o ty k a m y  cz ę s te  
k o m u n ik a ty  i s p ra w o z d a n ia  z  w y c ie ­
c z e k  i z a b a w  u rz ą d z a n y c h  w  „S i lv ie ” . 
P o d c z a s  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j,  
g d y  ru c h  w y c ie c z k o w y  b y ł u t r u d n io ­
n y , a  n a  w y c ie c z k i p o z a  m ia s to  z w y ­
ją tk ie m  P u s z c z y k o w a  w y m a g a n e  b y ły  
p rz e p u s tk i,  „ S i lv a "  s ta ła  s ię  o ś ro d k ie m  
w y c ie c z e k  i ż y c ia  to w a rz y s k ie g o  l ic z ­
n y c h  w te d y  o rg a n iz a c ji p o ls k ic h .  P o  
w o jn ie  w  b u d y n k u  z a m ie s z k a ło  w ie le  
ro d z in .  D o m  p e łn i d o  d z is ia j fu n k c ję  
b u d y n k u  m ie s z k a ln e g o . J e s t  z n is z ­
c z o n y  i z a n ie d b a n y . G o s p o d a rz  -  W o ­
je w ó d z k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  G o s p o ­
d a rk i K o m u n a ln e j i M ie s z k a n io w e j 
w  M o s in ie  -  n ie  b a rd z o  d b a  ta k  o  w y ­
g o d y  lo k a to ró w  ja k  i o  w y g lą d  z e ­
w n ę tr z n y .

Widok od strony ulicy
Czytelny jeszcze napis: Letnisko „Silva"
Widok od strony północnej

NASI TWÓRCY
Michał Rybczyński rocznik 1970

były uczeń Liceum Ogólnokształcącego w  Puszczykowie

SEN DESZCZ
przypłynął, powiedział, pokazał
znikł -
nieświadomy
koszmarny
wesoły
oczywisty
nie znaczący nic prócz marzenia
w  rzeczywistości
próżnej
bez cienia 
wątpliwości 
Puszczykowo. 1984

Deszcz mnie budzi, dzwoni, śpiewa, bulgocze 
Zaspany otwieram powieki.
Ciężkie, snujące się obłoki.

Potem:
Nieznana moc zamyka wrota niebios. 
Opasując je łańcuchem tęczy.

Puszczykowo, 1983



1 kwietnia minęło 45 lat od objęcia przez księdza prałata Kazimierza Pielatowskiego 
Parafii Puszczykowskiej. Gratulując tak pięknego jubileuszu zamieszczamy obszerne 
fragm enty „Wspominam":

W  drodze do kościoła
Tak więc Puszczykowo pow ita ło  mnie wspaniałym, wiosennym słońcem 

i... całkowitą obojętnością. Na dworcu nikt na mnie nie czekał. N ikt mnie 
nie w itał. Nawet nikt na mnie nie popatrzył. Co prawda nie wiedziano, że 
właśnie w  tym dniu przyjedzie nowy proboszcz puszczykowski. Myślę 
jednak, że nawet gdyby ludzie o tym wiedzieli, to i tak nikt by o  jakimś 
powitaniu nie pomyślał. W tych pierwszych powojennych miesiącach, 
a w łaściwie w  tych pierwszych miesiącach po wyzwoleniu, gdyż wojna 
tam na zachodzie jeszcze trwała, takie rzeczy nie były nikomu w  głow ie. Po 
prostu ludzie zewsząd wracali na swoje dawne śmiecie, zajmowali swoje 
dawne mieszkania (o ile nie uległy zniszczeniu), obejmowali swoją dawną 
pracę, pow ita li swoich najbliższych sąsiadów i zaczynali swoje codzienne, 
szare życie. Ileż to  w tedy było spraw ważnych! Razem ze mną wysiadła na 
stacji w  Puszczykowie gromadka pasażerów. Nikt z nich nie zwrócił uwagi 
na młodego, „zaszalikowanego" mężczyznę, ubranego w  popielaty pro­
chowiec, z zielonym kapeluszem na g łowie (do dzisiaj pozostało tajemnicą, 
kto mi trzy lata później ten „historyczny" kapelusz zabrał).

Dworzec kolejowy w  Puszczykowie znajduje się na samym końcu osady. 
Znalem go z lat przedwojennych, kiedy to przyjeżdżałem do puszczyków - 
skich lasów i na nadwarciańską plażę. Tak się jednak złożyło, że jakoś nigdy 
nie dotarłem do kościoła puszczykowskiego. Nawet nie wiedziałem, gdzie 
jest on usytuowany. Teraz by mi się to przydało. Albowiem wraz z innymi 
wyszedłem z peronu i dotrzymując im kroku szedłem za nimi. Z zaciekawie­
niem spoglądałem na mijane w ille, mniejsze i większe, skromniutkie 
i bardzo dekorowane. Ale po jakichś dwudziestu minutach zacząłem się 
niecierpliwić. Ci, którzy szli przede mną, zdążyli się po drodze rozproszyć, 
a tylko ja jeden szedłem g łówną ulicą dalej i ciągle nie dostrzegałem 
kościoła. Czyżbym błądził? Można by zapytać tego siwawego pana, który 
właśnie wychodził z przydomowego ogródka na ulicę, ale prawdę pow ie­
dziawszy, było mi wstyd. Może mnie zapamiętać, a później będzie roz­
powiadał, że proboszcz nie wiedział, gdzie jest jego kościół!

Postanowiłem więc tak długo iść główną ulicą -  Poznańską, jak długo 
chodnik będzie wyłożony płytkami cementowymi. Potem zacznę poszuki­
wania na bocznych ulicach.

Ale w  pewnej chw ili dość zwarta zabudowa raptownie się urwała. 
Przede mną otwarło się obszerne pole. Na jego krańcu zobaczyłem po 
prawej stronie okazały szeroki budynek, czyli szkołę podstawową, a po 
lewej stronie na samym cyplu sosnowego lasu jaw iła  się wieżyczka 
kościelna. Ucieszony przyspieszyłem kroku, kiedy z przeciwnej strony 
zaczął się ku mnie przybliżać jakiś bardzo wysoki mężczyzna w  średnim 
wieku. Przyglądał mi się szczególnie intensywnie, a kiedy już, już mieliśmy 
się mijać, naraz zagadnął:

-  Przepraszam, ale zdaje mi się. że to nasz nowy proboszcz?
-  Tak. A  skąd to pan wie?
-  W niedzielę ksiądz Haendschke z Mosiny miał u nas Mszę Św. 

i zapowiedział, że za parę dni przyjedzie nowy, m łody proboszcz. Gdy 
zobaczyłem jak ksiądz wpatrywał się w  nasz kościół, to  pomyślałem sobie, 
że to chyba będzie nasz nowy proboszcz. Ale ten zielony kapelusz o mało 
mnie nie zmylił.

-  A kim pan jest? -  zapytałem zaintrygowany.
-  Nazywam się Burdajewicz, Franciszek Burdajewicz. Jestem bur­

mistrzem Puszczykowa oraz grabarzem parafialnym!
-  Ach tak! -  powiedziałem wolno, nie mogąc się połapać w  tej dziwnej 

kumulacji stanowisk.
-  Widzę, że ksiądz proboszcz się temu dziwi, a to  przecież zupełnie 

prosta sprawa. Grabarzem mianował mnie jeszcze przed wojną zmarły 
ksiądz Koppe, a władza ludowa zrobiła ze mnie burmistrza. Ale ja z grabar- 
stwa nie zrezygnuję, gdyż...

-  Przepraszam pana -  przerwałem zaczynającą się opowieść -  ale o tym 
będziemy mieli jeszcze czas spokojnie sobie opowiedzieć. Do Gminy 
niebawem przyjdę, ażeby się zameldować oraz ażeby otrzymać kartki 
żywnościowe. Teraz jednak rzeczywiście bardzo mi się spieszy.

Ukłoniliśmy się sobie raz jeszcze i każdy z nas ruszył w  swoją drogę. 
Zrobiło mi się jednak nieco smutno. Może nie tyle dlatego, że pierwszą 
osobą, która mnie powitała w  mojej parafii to akurat musiał być ...grabarz, 
ale bardziej jeszcze dlatego, że może tego Burdajewicza potraktowałem 
nieco sucho, nieco obcesowo. To prawda, ze gdybym mu nie przerwał, to 
zaczął by mnie zanudzać nie wiadomo jak długą opowieścią, ale to także 
jest prawdą, że sympatyczny Franciszek Salezy został kanonizowany 
również za swoją uprzejmość dla nudziarzy... Skręciłem w  ulicę Kościelną, 
obsadzoną po obu stronach pięknymi dorodnymi lipami. Przypomniała mi 
się Brodnica pod Śremem i pierwsza niedziela łipca 1939 roku. Był to mój 
pierwszy dzień w  Brodnicy, gdzie miałem mój pierwszy i jedyny w  życiu 
wikariat. Pamiętam, że w  to pierwsze niedzielne popołudnie mój ówczesny 
proboszcz, ksiądz W ładysław Ki liski, wybrał się ze mną na przechadzkę i to 
akurat... na cmentarz grzebalny. Z tej naszej kapłańskiej przechadzki 
przypominam sobie dzisiaj jedno jego powiedzonko: „W idzi ksiądz wikary 
te groby. Tak wszystko się kończy. Na cóż wszelka pycha i ambicje?! 
Zresztą nawet na najpiękniejszym tronie świata nie siada się niczym innym.

jak tylko własnym tyłkiem". Uśmiechnąłem się na to dawne wspomnienie 
i szedłem ku wylo tow i pięknej alei lipowej (później elektrykarze zagrozili 
ich dewastacją, bo gałęzie wchodziły im w  druty i dla ich ratowania 
zmuszony byłem te dorodne lipy przycinać w  kule). Na samym cyplu 
kończącego się lasu, w  cieniu wysmukłych sosen i białych brzóz stał 
kościół parafialny. Takie szczęśliwe i mądre usytuowanie kościoła zadecy­
dowało o jego niepowtarzalnym uroku. Albowiem architektonicznie nie 
wydawał się on mi czymś wartościowym. Po prostu przypadkowy zlepek 
elementów, wziętych z różnych stylów, co się uczenie nazywało stylem 
eklektycznym, a co dzieci z katechizmu nazwały stylem elektrycznym! 
W dodatku architekt popełnił fatalny błąd z frontonem kościoła. Z reguły 
bowiem zabiega się zawsze o to, aby taki fronton był monumentalny oraz 
ażeby w  dodatku zakrywał dach, załamania itd. Tutaj zaś całość frontu nie 
pnie się ku górze, ale spada gwałtownie ku dołowi. Jedyną więc ozdobą 
frontonu stał się rzeczywiście ładny portal.

Wszedłem do środka kościoła. Jednonawowe wnętrze pełne było słońca 
i światła. Beczkowate sklepienie przecinały żelazne ankry, spajające w ido ­
cznie słabe mury. W  g łównym  ołtarzu widniała wielka drewniana rzeźba, 
przedstawiająca Matkę Boską Wniebowziętą, Patronkę parafii w  Pusz­
czykowie. Ukląkłem przed Najświętszym Sakramentem i wpatrzyłem się 
w  złociste tabernakulum. Pomyślałem sobie OTO KOŚCIÓŁ, który na lata 
całe, może nawet do mojej śmierci stanie się moim kościołem; że w  tym 
kościele będę codziennie odprawiał bezkrwawą Ofiarę Mszy świętej; że 
tutaj będę chrzcił puszczykowskie dzieci; błogosławił ich małżeństwa; 
udzielał rozgrzeszenia w  konfesjonale. Tutaj także będę moim parafianom 
przekazywał Ewangelię Pana naszego Jezusa Chrystusa. To tutaj będę im 
wszystkim, młodym i starym, wykształconym i prostaczkom, zdrowym 
i chorym, ukazywał drogę do nieba, do Boga. Czy podołam temu od­
powiedzialnemu zadaniu?! Czy potrafię właściwie i roztropnie duszapas- 
terzować?! Ileż to  lat będę tuta j na służbie u Boga i ludzi? O Panie Jezu 
ukryty w  tabernakulum tego pięknego i jasnego kościoła, pobłogosław mi! 
Matko Boska Wniebowzięta, która temu kościołowi i tej parafii pat­
ronujesz, wyjednaj mi tak bardzo potrzebne laski i moce!

Wyszedłem z kościoła i znowu znalazłem się na dziedzińcu kościelnym. 
Popatrzyłem na mury kościoła, na okna, na dach, na całość i z niemałą 
radością przekonałem się, że ksiądz Biskup miał rację. Poza kilku wybitym i 
szybami nie było tutaj żadnych poważniejszych zniszczeń. Pod tym wzglę­
dem gorzej zdarzyło się mojemu sąsiadowi, księdzu Teodorowi Nogali, 
któremu biskup powierzając parafię w  Luboniu i opierając się na relacji 
księdza Radcy Leona Misiołka, który zlustrował kościół z daleka, pow ie­
dział, że kościół luboński w ie le nie ucierpiał, a jedynie trochę dachówek 
pospadało. Tymczasem z bliska okazało się, że nienaruszone pozostały 
mury, gdy całą resztę strawił ogień!

Obchodząc dziedziniec, zauważyłem oryginalną dzwonnicę, którą ksiądz 
Koppe, pierwszy proboszcz puszczykowski, zamęczony w  obozie koncent­
racyjnym w  Dachau, w ybudow ał na wzór takiej, jaka mu się gdzieś na 
Polesiu spodobała. Nie bardzo była udana i po wielokroć pytali mnie 
goście, co to jest takiego. Trzydzieści lat później, któregoś sierpniowego 
wieczoru, puszczykowscy huligani podpalając to domki letnie, to  znów 
pewne partie lasu, naraz podrzucili ogień i na tę dzwonnicę. Spłonęła 
doszczętnie wraz z dużym dzwonem i z piskliwą sygnaturką. Do dzisiaj 
mam w  oczach w idok płonącej niczym pochodnia drewnianej dzwonnicy, 
która oblana łatwopalnym materiałem spaliła się całkowicie, a o uratowa­
niu czegokolwiek z niej czy w  niej, nie było mowy. Dzięki Bogu. że akurat 
spadł deszcz. Bardzo łatwo m ogły się przecież z a ją ć  sąsiednie sosny i salka 
parafialna, a wtedy w  poważnym niebezpieczeństwie znalazłby się i kościół 
i pobliskie probostwo. Samą zaś dzwonnicę, jeszcze w  tym samym roku 
1976 odbudowali w  zakopiańskim stylu autentyczni górale, którzy przyje­
chali z Zakopanego. Równocześnie znany ludwisarz poznański, Saturnin 
Skubiszewski, odlał dla nas trzy dzwony. Parafianom od samego początku 
tak bardzo przypadła do gustu góralska dzwonnica, że niektórzy mówili: 
„dobrze, ze ta stara dzwonnica poszła z dymem! Mamy teraz piękniejszą!"

Ale to było znacznie później. Teraz natomiast z dziedzińca kościelnego 
dostałem się do ogrodu proboszczowskiego i stanąłem przed stosunkowo 
nowym probostwem. Okrutnie się ucieszyłem, że poza małym budynecz­
kiem gospodarczym nie stal na podwórzu żaden chlew, żadna stodoła, 
gdyz jako mieszczuch bardzo się bałem jakiegokolwiek gospodarstwa. Do 
tego budyneczku gospodarczego przeniesiono z kościoła, w  którym N ie­
mcy urządzili na czas wojny jakiś magazyn, cały nakład pewnej propagan­
dowej książki hitlerowskiej i ładną ilość ciężkich, fajansowych ...nocników! 
Co prawda w  kościele puszczykowskim magazynowano także inne rzeczy, 
mianowicie zabawki i słodycze, bieliznę i pierzyny, ale zapobiegliwi 
parafianie wszystko co cenniejsze i wszystko co jadalne roznieśli szybko do 
swoich mieszkań. Później niejednokrotnie mi opowiadano, jak ten czy 
tamten stal na ławce, niekiedy na ołtarzu nawet i komenderował żoną, 
dźwigającą ich wspólną zdobycz. Byli tacy, którzy wchodzili na chór 
i stamtąd zrzucali pierzyny czy inne jakieś dobra. A czynili to niekiedy 
z takim pośpiechem, że kilka razy mocno trafili w  żyrandol, który niebez­
piecznie się rozbujał!

W owych jednak czasach tego rodzaju „zdobycze wojenne" były na 
porządku dziennym. Niedaleko naszego Puszczykowa leży znana wszyst­
kim miejscowość -  Osowa Góra. W czasie okupacji wielkorządca Wart- 
hegau, Artur Greiser, wybudował tam sobie wspaniały luksusowy pałac

ciqg dalszy na następnej s tron i»  —



GAZETA PUSZCZYKOW SKA

N A S Z  P A N  K I E R O W N I K

Z wykształcenia geograf, z zamiłowania ma­
tematyk, harcerz, sportowiec, społecznik a nade 
wszystko -  pedagog Zyl szkołą i dla szkoły, ona 
była treścią i pasją Jego życia.

F ranciszek H e ig e lm an n  -  kierownik pusz- 
czykowskiej szkoły podstawowej nr 1 w  latach 
1947 -  1969. Jego postać zrosła się na zawsze 
z naszą szkolą, a wszystko to, czego dokonał 
dla młodzieży i społeczeństwa, stanowi piękną 
i czystą kartę historii Puszczykowa.

Franciszek Heigelmann wraz z zoną Stanis­
ławą rozpoczął pracę w  tutejszej szkole we 
wrześniu 1945 roku. Trudne lata powojenne 
były okresem wytężonej pracy dla całego kraju, 
w  tym także dla polskich nauczycieli. Pusz­
czykowo było w  tym szczęśliwym położeniu, że 
ocalał wybudowany w  latach 1938 -  39 budy­
nek szkolny, który mógł swobodnie, jak na 
ówczesną liczbę dzieci pomieścić uczniów roz­
poczynających po latach niemieckiej okupacji 
naukę w  polskiej szkole. W roku szkolnym 
1946/47 uczyło się 'już 515 uczniów i w  tym 
właśnie czasie kierowanie szkolą wziął w  swoje 
ręce F. Heigelmann. Od tej pory niestrudzenie 
do chw ili śmierci, która zabrało Go nieomal ze 
szkolnego boiska, pracował dla szkoły i środo­
wiska.

W czasie kiedy On kierował szkołą, zorgani­
zowano gabinety i pracownie przedmiotowe, 
które bogato wyposażone w  pomoce naukowe 
służyły wielu rocznikom uczniów. Ogromnym 
sukcesem było zbudowanie boiska sportowe­
go, z którego cieszyli się nie tylko uczniowie, 
ale i całe społeczeństwo. Niejeden z dorosłych, 
dawno panów pamięta niewątpliwie lekcje w y ­
chowania fizycznego prowadzone z pełnym 
zaangażowaniem przez Pana Kierownika. Co­
rocznie organizowane były kilkudniowe w ycie­
czki (Kraków-Wieliczka-Zakopane) dla klas ós­
mych, latem wspaniale obozy harcerskie w  róż­
nych miejscowościach kraju; młodzież aktyw ­
nie uczestniczyła w  różnego rodzaju spartakia­
dach i igrzyskach sportowych. Poza tym, co 
działo się w  szkole, uczniowie bardzo wiele 
zrobili dla swdjego środowiska. Wszystko to 
sprawiło, że Szkoła Podstawowa nr 1 w  Pusz 
czykowie zyskała sobie miano tzw. „szkoły w io 
dącej" w  powiecie poznańskim. Tak więc or 
ganizowano w  jej murach różnego rodzaju kon 
ferencje metodyczne dla nauczycieli, konferen 
cje kierowników Powiatowych Ognisk Meto 
dycznych, lekcje pokazowe nie tylko dla nau 
czycieli, ale i dla rodziców. W puszczykowskiej 
szkole mieści! się warsztat pracy zespołów me­
todycznych dla powiatu poznańskiego. Władze 
oświatowe w  listopadzie 1965 roku pokazały 
naszą szkołę delegacji czechosłowackich dzia-

Są ludzie i  chwile, których się nie zapomina.

laczy oświatowych jako najlepiej pracującą 
szkołę w  powiecie.

Kierownik Heigelmann był gorącym propa­
gatorem idei postępu pedagogicznego; sam na 
tym polu wiele zdziałał, ale inspirował także 
swych nauczycieli. Doceniła to Wojewódzka 
Rada Postępu Pedagogicznego przyznając Mu 
w  1965 roku medal „Za Postęp Pedagogiczny"; 
rok później uhonorowany został Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Dzięki pozycji, jaką miała szkoła, dzięki w ielu 
staraniom Kierownika i pracy nieocenionej p o ­
lonistki pani A. Lipińskiej nasza szkoła otrzyma­
ła w  1966 roku imię Adama Mickiewicza, a nie­
co później sztandar.

Nie sposób wyliczyć wszystkich osiągnięć 
i zasług byłego kierownika szkoły; zresztą w ięk­
szość z nich jest niewymierna, trudna do od­
tworzenia. Obiektem Jego działań byli wszak 
żyw i ludzie -  uczniowie i nauczyciele. Kierując 
szkołą nigdy nie stracił bezpośredniego kontak­
tu z uczniami, jaki daje lekcja. Był z uczniami na 
przerwach, czekał na nich na progu szkoły 
przed pierwszym dzwonkiem. Jego wysporto­
waną sylwetkę, z biegiem lat nieco przygar­
bioną, pamiętają pokolenia uczniów, dla któ­
rych zawszemiał czas, dobre słowo, przestrogę, 
ale przede wszystkim uśmiech. Był wymagają­
cy, czasem surowy, ale zawsze sprawiedliwy, 
mający na celu dobro wychowanków (śmiałe 
ruchy nożyczek w  Jego rękach obcinające zbyt 
d ługie w łosy u chłopców u nikogo nie w yw o ły ­
wały sprzeciwu). Ten ujmujący człowiek żyje 
w  pamięci nie tylko uczniów, ale i nauczycieli. 
Potrafił On bowiem stworzyć grono pedagogi­
czne ofiarnie i z zapałem pracujące dla szkoły 
i miasta; grono, które łączyła praca, zaufanie, 
szczera, serdeczna atmosfera, życzliwość. 
Wśród nauczycieli ich Kierownik cieszył się 
niekłamanym autorytetem.

Kochały go dzieci, kochała młodzież, ale sza­
nowało Go także i ceniło społeczeństwo Pusz­
czykowa. Ten wspaniały człowiek zjednał sobie 
również serca rodziców uczniów. Swoją m iłoś­
cią do szkoły zaraził nawet tych, którzy nie mieli 
(jeszcze albo już) dzieci w  szkole. Rodzice 
bezinteresownie wykonywali wiele prac na 
rzecz szkoły, nigdy nie odmówili własnych rąk 
bądź pieniędzy. Współpraca szkoły z Komitetem 
Rodzicielskim (pod przewodnictwem niestru­
dzonego społecznika Marcina Jagiełły) może 
służyć za wzór tego rodzaju działań dla innych 
szkół.

O Kierowniku Heigelmannie można mówić 
w  nieskończoność; inaczej wspominają Go 
nauczyciele, inaczej byli uczniowie, inaczej ro ­
dzice w ielu roczników uczniów. W pamięci

wszystkich jednak pozostanie to  człowiek nie­
zwykle skromny, wewnętrznie uczciwy, szcze­
ry, otwarty, potrafiący słuchać drugiego czło­
wieka. Byl tym, którego wysokie morale w ym u­
szało szacunek u tych. wobec których był nie­
pokorny. Bez względu na sytuację i zakręty 
naszej historii zawsze był sobą. Władze ośw ia­
towe i lokalne liczyły się z Jego zdaniem, choć 
nie zawsze były to działania zgodne z Jego 
wytycznymi. Wobec wielu wydarzeń politycz­
nych potrafił zachować dystans. Przez cale lata 
współpracował, dla dobra dzieci, z probosz­
czem, księdzem Pielatowskim, którego był nota 
bene wiernym parafianinem.

Śmierć Franciszka Heigelmanna 15 listopada 
1969 roku była ciosem nie tylko dla Jego 
bliskich, ale także i dla wszystkich, którzy miel 
szczęście z Nim się zetknąć. Jego skromny 
pełen prostoty grób na puszczykowskim cmen 
tarzu corocznie zapełnia się małymi pojedyn 
czymi światełkami od tych, którzy pamiętają 
choć minęło od tej smutnej daty ponad dwa 
dzieścia lat.

Szkoła, której poświęcił tyle serca rozbudo­
wuje  się dzięki życzliwości obecnej dyrekcji 
w  jej nowych murach znajdzie się miejsce upa­
miętniające tę Postać. Prosimy więc o fo to ­
grafie i różne pamiątki związane z F. Heigel- 
mannem, z którymi mogliby rozstać się ich 
właściciele, by mogły służyć wspomnianemu 
celowi. Dyrekcja szkoły wdzięczna będzie za 
przyniesienie ich do sekretariatu szkoły lub re­
dakcji ..Gazety Puszczykowskiej"

Barbara Za to rska  G orze lanna

nad Jeziorem Góreckim. Gdy Niemcy uciekali, zewsząd wpadli sąsiedzi 
i wyszabrowali co się tylko dało. A jeśli się nie dało, w tedy ogromne perskie 
dywany krajano na części, a z luksusowych mebli nożem wycinano 
skórzane obicia. W  piwnicy, gdzie Greiser przechowywał skradzione wina 
z poznańskiego Bazaru, niekiedy bardzo stare i bardzo drogie, tłukli szyjki 
butelek, ażeby jak najszybciej się przekonać, jaka jest wartość tej butelki. 
Wynoszono wina całymi skrzynkami. Nikt zaś nie przejmował się, że 
szlachetny trunek lał się strumieniami na piwniczną posadzkę. Sam dobrze 
pamiętam, jak w  czasie mojej pierwszej kolędy w  1946 roku w  wielu 
domach widziałem wartościowe rzeczy, pochodzące z tego rodzaju w y ­
praw. Pewhego1;razu,- w  takiej wiejskiej chacie zauważyłem na ścianie 
piękny obraz, namalowany przez wybitnego artystę Piotra Stachiewicza. 
Stanąłem przed nim na chwilę, wpatrywałem się weń z przyjemnością, 
a potem, bez jakichkolw iek myśli ubocznych zapytałem;

-  Czy to obraz Stachiewicza?
-  Nie! Księże Proboszczu -  odparli mocno zaniepokojeni -  to naszli

Wracając zaś do tych wspomnianych książek hitlerowskich, to  pragnę 
zaznaczyć, że ogrzewałem nimi swoje probostwo w  czasie surowej zimy 
1946 roku. Ksiądz Infułat Franciszek Marłewski będąc u mnie z towarzyską 
wizytą wraz z księdzem Biskupem Franciszkiem Jedwabskim, kręcił na to 
nosem i coś tam mruczał o wandalizmie. Ale zamiast go przekonywać, 
podarowałem swoim gościom ... parę niemieckich nocników. Zaraz się 
rozchmurzyli. Bo chociaż to  na pewno nie były zbyt wyszukane prezenty, to 
jednak w  owych czasach szalenie były poszukiwane. Cały zaś zapas tych 
wstydliwych skorup zabrał na wóz mój dawny parafianin, znany kupiec 
poznański. Antoni Berełkowski. Szkoda tylko, ze swojego proboszcza, 
a równocześnie prawowitego spadkobiercę tych pohitlerowskich naczyń, 
zbył śmiesznie małą sumką, podczas gdy sam ..zrobił fajny geszeft" jak 
mawiali nasi przedwojenni Żydzi.

ciąg dalszy w  następnym numerze 

ks. K azim ie rz  P ie la to w s k i



8 GAZETA PUSZCZYKOWSKA

Bilans ubiegłego roku i tegoroczne perspektywy 
sportu i rekreacji w  naszym m ieśc ie - 
przedmiotem dyskusji
Miejskiego Komitetu Kultury Fizycznej i Turystyki

Wychowanie zdrowotne dzieci, kultura fizy­
czna w  szkołach, sport wyczynowy, sport ma­
sowy, rekreacja, kondycja fizyczna społeczeń­
stwa -  to  problemy, o których mówi się obecnie 
bardzo dużo i głośno. Ważność ich podkreś­
lona została przez sejmową debatę toczoną 
wokół tych zagadnień oraz zażarte dyskusje 
prowadzone w  różnych kręgach związanych ze 
sportem, turystyką, aktywnym wypoczynkiem, 
higieną życia społeczeństwa. Na naszym pusz- 
czykowskim podwórku sprawy te są przed­
miotem troski M iejskiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej i Turystyki, któremu przewodniczy 
p. L. Lipiński, a członkami jego są inspiratorzy 
działalności rekreacyjno-sportowej w  naszym 
mieście.

Drugiego marca bieżącego roku odbyło się 
zebranie sportowego gremium poświęcone 
omówieniu działalności w  roku minionym, 
przedstawieniu planu pracy na rok bieżący oraz 
zapoznaniu się z kwestiami finansowymi i o r­
ganizacyjnymi. W  naszym mieście nie ma w ie l­
kiego wyczynu sportowego. G łówny nacisk 
kładzie się od dawna na rozwijanie tężyzny 
fizycznej dzieci i młodzieży, propagowanie ak­
tywnego spędzania wolnego czasu, zapewnie­
nie w ie lu interesujących propozycji zachęcają­
cych do sportowego relaksu na świeżym po­
wietrzu. Rezygnacja z wyczynu nie oznacza, że 
biorący udział w  zajęciach nie mają okazji do 
konfrontacji swych osiągnięć. Jednak dzięki 
temu omijają nasze środowisko problemy „w ie l­
kiego sportu". Nie znaczy to, że ich w  ogóle nie 
ma. M ó w ili o nich uczestnicy zebrania repre­
zentujący poszczególne jednostki sportowe.

SKS p rzy  S zko le  P o d s ta w o w e j n r 2
p. K. D o lcze w sk i
Szkoła pod względem osiągnięć sportowych 

zajęła w  ubiegłym roku 10 miejsce w  woj. 
poznańskim. Wyprzedziły nas wyłącznie szkoły
0 profilu sportowym. Dzieci i młodzież chętnie 
garną się do sportu, ale ich sprawność fizyczna 
z każdym rokiem maleje i coraz większe kłopoty 
mają z wykonywaniem podstawowych ćwiczeń 
gimnastycznych. W  zastraszającym tempie ros­
ną ceny sprzętu sportowego, który jest nie­
zbędny do prawidłowej działalności rekreacyj­
no-sportowej. W  bieżącym roku zamierzamy 
uruchomić przy szkole kort tenisowy i zazielenić 
płytę boiska. Będzie to  możliwe z chwilą otrzy­
mania walca koniecznego do ciągłego rów ­
nania nawierzchni. Wszystkie prace wykonamy 
we własnym zakresie.

M ię d z y s z k o ln y  O środek  S p o rto w y
p. G. N e ttm a n n
MOS działa już piąty rok, a 1989 byl najbar­

dziej owocny. Dzieci i młodzież skupione są 
w  4 sekcjach, z których karate, piłka nożna
1 tenis cieszą się największym zainteresowa­
niem, chociaż na frekwencję nie narzeka rów ­
nież sekcja lekkoatletyczna. Dla dzieci przed­

szkolnych prowadzone są zajęcia gimnastyki 
korekcyjnej, myślimy również o zorganizowa­
niu dla najmłodszych nauki pływania. MOS nie 
posiada własnych obiektów, korzysta więc 
sz gościnności przede wszystkim szkół, nie 
wszędzie spotykając się ze zrozumieniem dla 
swych potrzeb.

K lu b  Żeg la rsk i p rzy  LOK
p. K. D e ptu ła
Klub liczy około 100 członków, od kapitana 

żeglugi wielkiej począwszy, na adeptach sztuki 
żeglarskiej skończywszy. Najmłodsi zaczynają 
od nauki pływania, zdobywają karty pływackie, 
a następnie patenty sternika i żeglarza. Latem 
zorganizowaliśmy obozy połączone ze szkole­
niem teoretycznym i wykorzystanie nabytych 
w iadomości w  praktyce. Problemem spędzają­
cym sen z powiek jest brak stałej bazy. Nie 
mniejszymi przeszkodami są ceny sprzętu p ły­
wającego oraz koszty jego transportu.

M K S  „J u v e n ia "  p rzy  LO
p. S. Piasecka
Klub zrzesza nie tylko młodzież z klas spor­

towych, ale również z pozostałych. Działalność 
skupia się w  dwóch sekcjach: lekkoatletyki 
i siatkówki dziewcząt. W  ubiegłym roku lekko­
atleci osiągnęli kilka wartościowych sukcesów 
zdobywając medale i zajmując punktowane 
miejsca w  Spartakiadzie Młodzieży, zarów­
no wojewódzkiej, jak i ogólnopolskiej oraz 
w  Mistrzostwach Polski SZS-ów. Siatkarki nie 
były gorsze i zdobyły w  swej kategorii w ieko­
wej wicemistrzostwo województwa. W trosce
o własne obiekty sportowe uporządkowano 
boiska, rzutnie, bieżnie. Myślimy o renowacji 
zielonej płyty boiska. Obiekty LO, podobnie jak 
obiekty sportowe innych szkół służyć będą 
wszystkim mieszkańcom Puszczykowa.

T K K F  „L a s "
p. L. L ip ińsk i
Jesteśmy jedyną organizacją rekreacyjno- 

-sportową nie związaną ze szkolnictwem. TKKF 
prowadzi aktualnie działalność w  3 sekcjach 
piłki nożnej (uczestniczącej w  rozgrywkach 
OZPN), siatkówki i koszykówki. Wszystkie zaję­
cia odbywają się na sportowych obiektach nale­
żących do szkół lub MOSiR-u. TKKF nigdy nie 
był rozpieszczany finansowo, toteż jakby łatwiej 
mu się znaleźć w  obecnej sytuacji.

M O S iR
p. Z. W ieczo re k
Ośrodek przy ul. Kościelnej stanowi główną 

bazę sportową, turystyczną i rekreacyjną nasze­

go miasta. Znajduje się w  ciągłej rozbudowie, 
bogacąc się o nowe obiekty mające służyć 
przede wszystkim mieszkańcom Puszczykowa. 
Na obecnym etapie działalności MOSiR do to ­
wany jest przez budżet miasta. M im o nowych 
inwestycji przynosi już zyski, które w  ubiegłym 
roku złożyły się na sumę 21 min złotych. Uru­
chom ione w  zeszłym roku biuro turystyczne 
samo zarabia na swoje utrzymanie. Ośrodek jest 
o tw arty dla wszystkich miłośników sportu i re­
kreacji. Dodatkową zachętą do jego odwiedza­
nia będzie na pewno planowane, bezpłatne 
udostępnianie kortów tenisowych.

Wśród mieszkańców naszego mista poja­
w iają się opinie, że pieniądze wydawane na 
sport, turystykę czy rekreację są wyrzucane 
w  błoto, że MOSiR jest niepotrzebny, że nie 
warto w  niego inwestować, że jest balastem 
dla budżetu miasta, wreszcie, że znajduje 
się w  niewłaściwym miejscu. Lokalizacji nie 
da się już zmienić. Decyzja o niej zapadła 
przed w ielu laty, zresztą dzisiaj trudno by­
łoby znaleźć odpowiedniejsze miejsce. Czy 
MOSiR jest potrzebny? Najlepiej na to  pyta­
nie odpow ie młodzież pozbawiona kina, usu­
nięta ze strażackiej świetlicy, szukająca m iej­
sca, w  którym nie będzie przeszkadzała do ­
rosłym. Czy nie lepiej, że będzie przychodziła 
do MOSiR-u, gdzie ma odpowiednie warunki 
do rozwijania swych zainteresowań, aktywne­
go wypoczynku czy szeroko rozumianej zaba­
wy, niż miałaby szukać miejsc do spędzenia 
wolnego czasu gdzie indziej, patrząc na spor­
tow e obiekty oddane w  ręce obrotnego ajenta, 
przynoszące miastu duże zyski, ale wykorzy­
stywane niezgodnie z ich pierwotnym przena- 
czeniem?

Czy to, co służy zdrowiu mieszkańców, po­
zwala im na relaks po pracy, musi przynosić 
ogromne dochody finansowe? Pevynie, że zło­
tym środkiem byłoby połączenie jednego z dru­
gim. W  każdym razie gonienie za pieniądzem, 
nie może przesłonić nam troski o prawidłowy 
rozwój fizyczny naszych dzieci.

Bardzo celnie ujmuje ten problem Gazeta 
Wyborcza w  nr 52 (219), z dnia 2 marca 1990 r 
Znajdujemy w  niej takie zdania: „Sport musi się 
finansować we własnym zakresie prawie w  ca­
łości. Zupełnie inna sprawa z wychowaniem 
zdrowotnym dzieci i młodzieży, a także wpro­
wadzanie mody na zachowania sportowe słu­
żące poprawieniu kondycji zdrowotnej narodu. 
Dopóki większość naszej społeczności będzie 
uważała za fanaberię -  zimowe wyjazdy na 
narty, za snobizm -  grę w  tenisa, a za nieszkod­
liw ych wriatów -  truchtających wieczorami 
«dresowców», dopóty dzieci będą miały sko lio ­
zy i płaskostopia, robotnicy i urzędnicy będą 
umierać około 40 na zawały, a nauczyciele 
wychowania fizycznego będą «pariasami» 
w  zawodzie. Tu miejsce na rolę państwa."

Idąc dalej za tą myślą, aż prosi się dodać, że 
to  również pole do popisu dla lokalnego sa­
morządu. MKKFiT koordynujący działalność re­
kreacyjno-sportową w naszym mieście dyspo­
nuje w  bieżącym roku sumą 7 min złotych 
Suma ta ma zaspokoić potrzeby sponu i tu ­
rystyki 8,5 tys. miasta.

P rzem ysław  B udzyńsk i
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